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meratorów miejsc, za 100 egzeml. „ V— 
dla prenum, zamiejsc. „ » „ 2‘—  

Koresp. rozdzielonych 24 słów  K 6, nastę­
pne 10 słów K 1’50, powtórzenie od K 3.
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Rząd i Koło polskie.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W iedeń. ..X. F r. P re sse11 donosi, że rząd o- 
kazu jc  w ielką sk loność z a d o w o l ę  n i a 
ż y c z e ń  K o l a  p o l s k i e g o  co do p rzy ­
w rócenia a d m i n i s t  r a c y i c y w i l n e j  
w G a 1 i c y  i i żądań  co do o d  s z k  o d o- 
w  a 11 i a z a  ś w i a d c z e n i  a w o j e il 11 e. 
Z tego  w yciąga „N. F r. P resse11 w niosek, że 
K olo polskie nie zajm ie opornego stanow i­
ska wobec kor.ieczuośM  państw ow ych.

Z parlamentu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W iedeń. D zisiejsza dyskusya  nad  prowi- 
zoryum  budżetow em  przeciągnie się p raw do­
podobnie do soboty . W czoraj już rozdzielo­
no czas na przem ów ienia poszczególnych 
si ronnictw . K o 1 o p  o i s k  i e o t r z y m a ł o  
c z t e r y  g o d z i 11 j . D o tąd  jednakże  Kolo 
polskie jeszcze nic w ym ieniło sw ych mów­
ców' ani Jeż nie ośw iadczyło, czy m ów cy ci 
przem aw iać będą p r o  czy c o n t. r a przed 
łożeniu. Pcs. R eizes i d r S traucher, k tó rzy  
mów i-' będą o kw esty i w ychodźczej, o trzy ­
mali po pól godziny.

Poniew aż jeszcze nie w ybudow ano try b u ­
ny  dla mówców', postanow iono  na razie, że 
m ów cy będą przem aw iali z miejsc se k re ta ­
rzy. Po do w niosku zjednoczenia  księży  i 
wniosku pos. D aszyńskiego  w kw esty i po­
kojow ej, d o tąd  jeszcze um ow a nie przyszła  
do sku tk u . Is tn ie je  ten d en ey a , by w niosko­
daw com  dać m ożność u stn eg o  uzasadnien ia 
iw y I' w niosków . P raw dopodobnie  stan ie  
się to w drodze nagiego  zap y tan ia  do p rę ­
ży d y u n .

W iedeń. Nowy regu lam in  pow iększył, ja k  
w iadom o, liczbę w iceprezydentów  7, siedm iu 
na ośm iu. M iejsce w icep rezyden ta  ósm ego 
przyznano stro n n ic tw u  czeskich socyalno- 
de iaoknućw '. J a k o  k a n d y d a t ustanow iony 
z'>siat pos. T usar.

POKRYCIE WYDATKÓW WOJENNYCH.
W iedeń. * „Z eit11 donosi, że dzisiaj odbę­

dzie się posiedzenie prezesów ' k lubów  park  
pod przew odnictw em  m in. skarb u  dr. Spitz- 

Snuellera w spraw ie prow izoryum  budżeto ­
w ego. Z am ierzona je s t zm iana §. 4 p rzed ło ­
żen ia  w  tym  sensie, aby  n a  w y d a tk i w ojen­
ne zaw etow ać jakąś ściśle określoną sumę 
8 — 10 miliardów kor., zam iast p roponow a­
nego przez rząd  ogólnego upow ażnienia do 
p rzeprow adzan ia  operacyi k red y to w y  cli.

WCZORAJSZE OBRADY IZBY PANÓW.
W iedeń. * G łosow anie w Izbie panów  nad  

reform ą regu lam inu  odbyw ało  się w śród 
w ielkiego nap ięc ia  i  p rzy  dużym  udziale 
g losu jących . P rzy  g łosow aniu  nad  wnioskiem  
G rabniayera. przeciw tem u w nioskow i g lo ­
sow ali przywódcy chrzęść, społecznych jak  
burm istrz  dr. W eissk irchner, ks. A. L iechten- 
siein , b iskup  litom ierzycki W illek . Do nich 
juzy łączył się b. m in ister ling  cl i gen. adju- 
ta u t Bolfras.

P ism a niem ieckie podnoszą, że w istocie 
rzeczy znow u uchw alona rezolucya dr. Bi­
lińskiego nie zgadza się z również uchw alo­
ną rezo lm y ą  d ra  K leina.

Przed utworzeniem gabinetu.
B udapeszt. B. kor. H r. E s t e r  li a z y

konferow ał w czoraj i dziś ż szeregiem  o s o ­
bistości po litycznych . W  rozm ow ie z wspót- 
pracow nikiem  jA z  E st“ ośw iadczył, że do­
tychczasow e w ynik i są  zadow ahiia jąee. l i ­
da,je się do W iednia, ab y  zdać spraw ę m onar­
sze i wróci w środę lub czw artek , aby  p row a­
dzić dalszo konfereneye w spraw ie u tw orze­
nia g ab ine tu  i spodziew a się, że jo ukończy , 
tak , że jeszcze w tym  tygodn iu  będzie mógd 
przedstaw ić m onarsze listę now ego gab inetu .

W iedeń. * Pism a w ęgierskie podnoszą, że 
ew entualne w stąp ien ie  do now ego gab inetu  
clra Y aszonyrego  je s t n iespodzianką. Hr. 
E ste rh azy  zaraz po sw ein m ianow aniu  zwró- 
cil na niego uw agę cesarza, p rzedstaw iając 
jego w ielkie zdolności, w sk u tek  czego cesarz 
zgodził się na ew en tualne  pow ołanie go. 
,.A V ilag“ zaznacza, że praw dopodobnie w 
now ym  gub necie nie będzie zasiadał żaden 
tajny rade a.

PREZYDENT ESTERHAZY W WIEDNIU.
Wierleri. B. kor. D esygnow any  prezydent 

m inistrów  br. E s te rh azy  przybył dziś rano 
do W iednia i p rzed  południem  udaje się na 
audyencyę do cesarza.

KOMPROMIS Z OPOZYCYĄ.
Budpeszt. * Hr. E sterhazem u udaio  się 

doprow adzić do kompromisu między partya- 
nti opozycyjnem i w spraw ie reform y w y b u ­
rzej. Iw Shzercnyi p rzy ją ł udział w gab ine­
cie. jak o  min. ro ln ictw a. Ju tro  przedłoży lir. 
E sterhazy  cesarzow i listę gab inetu .

ZMIANY W SKŁADZIE PARTYI.*
W iedeń. „F rem den  BlatU1 donosi, że 

w śród członków  poszczególnych p a rty i po­
litycznych  w ęgierskich pan u ją  różnice zdań 
«v spraw ie reform y w yborczej. Spodziew ane 
icst Wfdp.ipienie około stu posłów  z partyi 
pracy, 'raz  liczne w ystąp ien ia  z party i o- 
uezyey jny  i i

Hr. S tefan B c f l r T e  n w ystąp ił już z p ar­
ty  i pracy.

ZWOŁANIE SEJMU.
Wiedeń. * „Az U jsag“ donosi, że Sejm w ę­

gierski będzie zwołany na 20 bni. W tym
czasie bowiem  now y gab inet będzie u tw o­
rzony i pr,.ćrUta.wi się Izbie.

Nowy gabinet hiszpański.
f a d r y t .  B. kor. Ag. Ha r a s a  donosi: U two­

rzył się now y hiszpański’ gab inet. Prozy de n- 
t,m  Jest D a t o ,  spraw y zagran iczne objął 
m arkiz U c i n a ,  w ojnę genera ł kap itan  P r i- 
1110 ! t i v e r  a, m ary n a rk ę  generał F l o -  
r <: n s, sp raw y w ew nętrzne G u c r r a .

Wielki wybuch w Petersburgu.
Sztokholm. N adeszły  tu ta j z P e te rsb u r­

ga szczegóły w ielkiego w ybuchu, jak i w y­
darzy ł się w ubiegły  poniedziałek  w P e te rs ­
burgu. W czesnym  rankiem  w yleciała w po- 
wieirzc fabryka pyroksyliny położona nad  
ujściem  New; w zatoce fińskiej. W sąsiedz­
tw ie fabryki na morzu s ta ły  bark i napełn io ­
ne chem ikaliam i, potrzelm em i do w yrobu 
baw ełny strzelniczej, ja k  kw as siarczany  itp. 
Na tych barkach  n astąp iły  także  cztery w y­
buchy i w szystk ie bucki stanęły  w płom ie­
niach. Pożar przeniósł się na  sąsiednie zabu ­
dow ania fabryczne. U i ta w ybuchu była ta k  
w ielka, że b ateryc  obronne ustaw ione z obu 
stron  zabudow ań fabrycznych  zostały  zdem o­
lowane. Za fabryką znajduje się t. zw. wiel­
ki basen P etersbu rsk ie j floty handlow ej. 
Urządzenia nadbrzeżne tego portu zostały w 
znacznej części zburzone. W m agazynach 
przy fabryce znajdow ały  się ogromne zapa­
sy  bawełny strzelniczej, przygotow anej do 
w ysyłki, k tó ra  w śród gw ałtow nych  detona- 
cyi w ybuchła. O u ratow aniu  czegokolw iek 
nie m ogło być m ow y, to też zam knięto  ty lko  
dostęp  do fabryk i i rn to n a n o  dalej położo­
ne budynki portu .

Da bryka pyroksy liny . k tó ra  w yleciała w 
pow ietrze należy do najw iększych w 1’osyi.

Oświadczenie Radosławowa
O CELACH WOJENNYCH BUŁGARYI.

Wiedeń. W rozmowie z koresponden­
tem  ..N. F r . 1 Presse-11 w yraził się R adosła­
wów' z wiUkie.ni zadow oleniem  o- pobycie 
w Berlinie, d o k ąd  go zawiodła. konieczność 
rozw iązania pew nych kw esty j. Zajm ow a­
no się tam  szczegółow o w arunkam i poko­
jow ym i. „W iem y juz jasno , czego żąd a­
m y —  rzeki R adosław ów . ;— C h cem y .M a­
cedonii. to  je s t nie chcem y, gdyż  ją. juz 
pf,biadamy. W ojska bu łgarsk ie  s to ją  w' 
M acedonii i już je j nie opuszczą. N adto  
chrom y: sąsiedztw a z A ustro-W ęgram i i 
żeby połączenie przez dolinę M orawy było 
fii -zawsze zabezpieczone. W reszcie dom a­
gam y się D obrudży, dom agam y się tern 
energii zniej, że o trzym aliśm y w iadom ość
0 ta jnym  układzie, zaw artym  m iędzy R u­
m unią a Rosyą. W uk ładzie  tym  zabezpie-
1 żyła s o b ie  Rumunia, pew ną  liczbę n a ­
szych m iast, ja k  R uszeziik  i inne, w k tó ­
rych i f g d f  żaden R um un nie żył. O dtąd nie 
będziem y daw ali R um unii pardonu.

INTERWENCYA JAPONII W PETERS­
BURGU.

G enew a. „ In fo rm ation11 donosi-: .Japonia 
przedsięw eźnire w ty ch  dniach clemarche, 
w 1' o t o r s b u r g  u. w l i t  ó r  y ni j e s t  p 0 - 
w i c d z i a 11 0 . że program  celów w ojennych 
entsuity musi być pod każdym  w aru n k o m  
w ykonany. D latego R osj a musi n a tychm iast 
zająć  m iejsce w yznaczono jej na placu Doju.

Bitwa pod Ypres.
„Beri. TagbL" .zam ieszcza ciekaw ą 

korespondencyę o terenie obecnych 
walk we Tlandryi.

A tak  an g ie lsk i n a  luk pod  W ytechuc- 
ic nic był n iespodzianką. p rzy g o to w an ia  
do niego lozpoezęły  się  w poigw ie m aja. 
•uiz .u Y2 m aja trw ała  w zm agająca się p a ł ­
ka, a rty le ry i. P rzew ag a  a ta k u ją c y ch  w arty lę- 
ryi, m io taczach  m in i o lbrzym ich w ysauze- 
m acii, k tó re  już  raz. koło fcśt. E loi pow yry- 
w aly ogrom ne doły , zapew niła  A nglikom  
początkow e sukcesy .

Zimni tam te pozycye dok ładn ie , gdyż 
zw iedziłem  je. K ied y  tam  byłem , ourazu 
zrozum iałem  n iekorzystne położenie nie- 
m ieekw h n.uii. m ogiłą  o u o przez te ren  ba­
gnisty,- p o k ry ty  tu  i ów dzie lasam i. Ni© 
m ożna budow ać głębokich w ykopów , a  
icni mniej betonowy eh ubezpieczeń, gdyż 
m uam lyby one być rob ione n a  ziem i i s ta ­
now iłyby d oskona ły  ceł d la  n ieprzy jac ie­
la. Nad ca łą  Unią koło W yt-schaete panuje 
w zniesienie, zw ane „K am inel1'. P ierw szy 
iow  strzeleck i, b iegnący  w w ężow ych za ­
k rę tach  ma je ciągłe przed sobą, z boku, 
lu b , za sooą. To w zgórze sam otnie sto jące 
pozostało  w r. 1914 w ręk ach  Anglików'. 
D aw ało 0110 doskonały  p u n k t obserw acy j­
ny dla obserw atorów  a rty le ry i, podobnie 
ja k  w zgórza L ore tto  na północ od A rras i 
zapew niało  A nglikom  pod tym  względem  
przew agę. Ju ż  w tedy zdaw aliśm y sobie z 
tego spraw ę, że w ranie gw alow uego a ta k u  
pozycya ta  nie da  się u trzym ać, Mimo to 
ze względów stra teg icznych  trzeb a  je j by- 
to bronić do o s ta tk a . Biota, i pas lesisty  nie 
jesę** byt. szeroki. Dalej n a  zachód c iągną 
się pola upraw ne, poprzecinane fa lo w aty ­
mi pagórkam i, bardzo nizkiini. T am  też 
cofnięte obecnie zosta ły  linie niem ieckie, 
idą one na wsoJmd od Z illebeke, putem  na. 
zacbod od H oliebeke w p rostym  praw ie 
k ie ru n k u  aż n a  zachód od  W arnetoo , gdzie 
łączą się z d aw n ą  linią frontu .

N a praw em  sk izyd le  om eram y się o sy ­
stem  w zgórz n a  po łudniow y wrsehód od 
Ypres i H oliebeke przy  kolei Y pres— Uo- 
inmines. L ew e sk rzyd ło  zaś bronione je s t 
silnym  system em  fo rtecy  Lilie. A nglicy nie 
m ają tu  widoków' przełam ania  frontu .

W podziemiu telefonisty.
„Voss. Z tg .11 podaje opis p racy te ­

lefonu potowego w czasie bitw y na  
froncie francuskim .

(*) Po pó łtoragodzinnej nocnej, w ęd ró w ­
ce docieram y do wsi. D ookoła ruu iy , gdyż 
wieś leży w ostrzale  a rty le ry i i codziennie 
biją w nią g ran a ty . \Y piwnicy jednego  z 
dom ów u rządzony  jest telefon połow y. \Y 
ciasnym , podziem nym  lochu każdy  kącik 
w yzyskano. P od  ś< ianą >--toi w ielki stół z 
apara tam i, sto łk i i prycze telefonistów . 
P róbujem y uzyskać połączenie z najbliższą 
kom endą, ale dow iadujem y się, że w szyst­
kie linie zajęte. G dy naradzam y się nad

tem  ja k  do stać  się do  n aszyen  K w ater, itad  
głow am i naszem i roz lega  się p rze jm u jący  
św ist i g w a łtow ny  w ybuch.

— A ha —  odzyw a się  jed en  z te lefon i­
stów  —  zaczy n a  się.

—  Co tak ieg o ?
—  O strzeliw anie. To ta k  b jw a  co noc
Z a p ierw szym  g ran a tem  ud erza  drug i,

p e tem  u z c u  1 ta k  bez pi zerw y. W o d stę ­
pach pół albo i ca łe j m inu ty  n a d la tu ją  te  
ciężkie pociski, w ybuchając  z p rzeraźli­
wymi hukiem . N ie je s t to  je d w łc  w szystko. 
Trafiają, one bow iem  w  dom y i  po każdym  
w ybuchu słychać  h a k  w alących  się m urów .

Nie m yślim y już o dalszym  m arszu  i po­
stanow iliśm y tu  zanocow ać. P odczas g d y  
nad naszem i głow am i p iek ło  się  rozszala­
ło, telefoniści najspoko jn ie j p rzygotow ują 
nam  swoje posłanie. U spokajająco  oddzia­
ływ a na n as s n a c z u y  sen  jednego  z nich. 
C hrapie 011 w esoło w kącie  nie troszcząc  się 
bynajm niej o g ra n a ty . P ostanaw iam  go n a ­
śladow ać i usiłuję drzem ać.

N agle gwaUfcwny h u k  bardzo blisko M a­
wia 111 nie prawne na nogi. Goś pęka , to czy  się 
spada, rozsypuje , w reszcie dźw ięczy żalośli- 
wie. To sąsiedni dom się zw alił i szyby  jego , 
rozbijają się o g ruzy . D rugie uderzenie jesz ­
cze bliższe. .Sklepienie piw nicy drży  całe. O d­
ryw ają  się k aw ałk i w apna i sp ad a ją -n a  nas. 
O bserw uję je p rzy slabem  św ietle lam pki. 
Je śli następny  pocisk  trafi p rosto  wr p iw n i­
cę.  przebije je j sk lepienie a m y rozlecim y 
się w' drobne kaw ałk i.

T elefonista bez przerwy' pracuje . Mel­
dunki idą jeden  za  drugim . L ecą słow a 
„p u łk ’ . ..b a te ry a"  —  cyfry , rozkazy . S tra ­
szny  w ybuch w strząsa  ziemią. P iw nica 
d rży  cala jak b y  lad a  chw ila rozpuść się 
m iała. Nad nam i w ybucha w u lkan  ogni­
sty . Z su fitu  sypie się coraz w ięcej. „Do 
d yab lu" 'odzyw a się d rug i te lefon ista , k tó ry  
się oł>udaiifc.^Tu- cz łow iek  jo s t ży c ia  niepe­
w ny” . Dziwnie brzm i t a  u w ag a  w  te j chw i­
li. P ierw szy te lefon ista  p racu je  bez  p rze r­
wy przy aparac ie . L osy  w alk i d ecy d u ją  się 
może w  tej chudli. Znowu w ybuch, jeszcze 
s traszn ie jszy  niż w szystk ie  do tychczaso  
we. Telefon dźw ięczy  silnie a po tem  obu­
miera w żałośliw ym  półtonie. D ru t został 
zerw any.

W szyscy czekam y bez poruszenia . N ik t 
nic mówi. Czujem y, że k ażd y  m yśli ty lk o  
jedno: czy n astęp n y  pocisk  nas w  pow ie­
trze w ysadzi? Ju ż  n ad la tu je  —  św iszczy — 
w yje —  co raz  bliżej —  już n a d  nam i —  
uderzenie! Ł... cisza. N ie w ybuchł. N aprę­
żenie nerw ow e powoli m ija.

K anonada  trw a  dale j, ale  w ybuchy  od­
d a la ją  się. N iebezpieczeństw o m inęło. T e­
lefonista  obecnie pozbaw iony za jęc ia  roz­
siada się :ia k ’ /i śle 1 spokojnie... zasypia 
1 m y idziem y za jego  przy kładem . N aw et 
do w ybuchów  g rana tów  m ożna się p rzy ­
zw yczaić.

Nad. ranem  piekło  u spaka ja  się. T elefo­
niści w ychodzą nap raw iać  pozryw ane d ru ­
ty . T rw ają  oni n iestrudzenie  na swoim po­
sterunku.

H. G. W ELLS.

GWIAZDA.
Przełożył Fr. Gichner.

W pierw szym  dn iu  now ego roku trzy  ob- 
se rw a to ry a  astronom iczne podały  rów nocze­
śnie w iadom ość, że bieg N ep tuna, na jod le­
g lejszego z pom iędzy p lane t, k rążący ch  w o­
kół słońca, u leg ł zm ianie. O gilvy zw rócił 
już w g rudn iu  ogó lną  uw agę n a  podejrzane 
zm niejszenie się szybkości b iegu  p lanety”. 
W iadom ość ta  nie m ogła za in teresow ać 
św ia ta , k tó reg o  m ieszkańcy  p rzew ażnie nie 
m ieli w ogóle po jęcia  o istn ieniu  p lanet} N ep­
tu n a ; podobnie tak że  i następne odkrycie  
słabo św iecącego p u n k tu  w  okolicy  n iespo­
ko jnej p la n e ty  nie w zruszyło nikogo poza 
zaw odow ym i astronom am i. N atom iast, m ę ­

żow ie nauk i ocenili zaraz ca łą  doniosłość te ­
go odkryc ia , zanim  jeszcze zdołano s tw ier­
dzić, że now e ciało niebieskie, s ta je  się szyb­
ko coraz w iększe i jaśn iejsze, że bieg  jego 
był zupełnie odm ienny od ruchu  innych  p la ­
net i że podobnego odchy len ia  drogi N ep tu ­
na i jego  sa te lity  n igdy  d o tąd  w tym  stopniu  
nie zaobserw ow ano.

Mało k to  z ludzi nie p osiadających  d o sta ­
tecznego w ykszta łcen ia  po trafi uśw iadom ić 
sobie s traszne  osam otnienie system u sło­

necznego. W otoczeniu  jaśn ie jących  p lan e t
i nieom al n iem aterya lnych  komet., wśród 
py łu  pl.inetoidów  płynie słońce w przestw o­
rzu, k tó rego  w ym iar u rąg a  w szelkiej w yo­
braźni. Poza o rb itą  Nepiunai znajdu je  się 
w olna przestrzeń, ciem na, zim na i g łucha, 
najzupełn iejsza p u stk a , c iągnąca się przez 
m ilion razy  po dw adzieścia m ilionów mil. 
J e s t  to  w łaśnie odległość dzieląca system  
p lan e ta rn y  słoneczny od najbliższej gw iaz­
dy. O ile lu d zk a  w iedzafjńęga, to poza n ie ­
w ielu kom etam i, jeszcze mniej m ateryalne- 
mi aniżeli na jsłabszy  płom ień, nic n igdy  nie 
zam ąciło  te j bezkresnej przestrzen i, aż do 
chwili, gdy  z początkiem  dw udziestego  w ie­
ku pojaw ił się tam  ów n iesam ow ity  pod ró ­
żnik. B yła to  ogrom na m asa nieznanej ma- 
te ry i, ciężka i groźna, k tó ra  z tajem niczej 
ciem ni niebios w yłoniła się nagle w  b lasku 
słonecznym . W drugim  dniu m ożna ją  było 
z pom ocą lepszych instrum entów  dok ładn ie  
rozróżnić w konstc laey i Lw a i R egułusa, ja 
ko plam ę, k tó re j średnicę trudno  było ozna­
czyć. Nieco później m ożna było dojrzeć ją  
już przez każdą  lo rne tkę .

W trzecim  dniu now ego roku  zw rócono 
poraź pierw szy utvagę czytelników ' gazet c a ­
łego św ia ta  n a  doniosłość po jaw ien ia  się 
tego n iezw ykłego ciała n ieb iesk iego . Jed n a  
z londyńsk ich  g aze t podała  tę  w iadom ość 
pod ty tu łem  „Z derzenie się p la n e t11 i og ło ­

siła przypuszczenie DuehaiiuYa, ze ten dzi­
wmy now’y p lan e ta  praw dopodobnie zderzy 
się z N eptunem . N ajsław niejsi pisarze roz­
wodzili się d ługo i szeroko o tym  przedm io­
cie, a sku tk iem  tego dnia 3 stycznia spodzie­
w ano się we w szystkm li sto licach św iata  ja ­
kiegoś n iezw ykiego w idow iska na niebie^, 
i gdy  po zachodzie słońca noc ogarnęła  
glob ziem ski, ty siące ludzi sk ierow ało  oczy 
ku niebu i ujrzało — daw no znane gw iazdy , 
te sam e. k tó re  zawsze się tam  znajdow ały .

Aż nasta ł świt w  L ondynie i P o llux  za­
szedł 1 gw iazdy  pobladły . Byl to świt- zimo- 
w y, słabe przeciekanie  św ia tła  dziennego. 
Ja śn ie jące  żółtem  św iatłem  gazu  i św iec 0 - 
km i dom ów w skazyw ały , że ludzie poczęli 
się dopiero budzić ze snu. N atom iast ziew a­
jący  p o lieyan t spostrzeg ł z jaw isko; w idziały 
je też tium y  ro jące  się n a  m iejscach ta rg o ­
w ych; widzieli rob o tn icy  id ący  do rannej 
pracy, w oźnice, rozw ożący m leko; w raca ją ­
cy do dom u rozpustn icy  bladzi i zm ęczeni; 
w łóczędzy bezdom ni, straże  na  »wy< li po­
s te ru n k ach ; w ieśniacy p racu jący  n a  roli; 
k łusow nicy  sk rad a jący  się do dom u; na  ca ­
łym obszarze budzącego  się do ży c ia  k ra ju  
można byio og lądać w ielką b ia łą  gw iazdę, 
k tó ra  nagle pojaw iła się na zachodnim  k ra ń ­
cu nieba.

Była ona jaśniejsza niż k tó rako lw iek  z 
gw iazd naszego nieba, jaśn iejsza, aniżeli

zorza, w ieczorna w czasie najw iększego b la­
sku . J e j  białe św iatło  S taw ało  się coraz Sil- 
iiiejszein: nić byl to już ty lko  drżący  punkt 
śiskd lny . lecz w ielka okrąg ła  jasno św iecą­
ca tarcza. 1 wszędzie, gdzie nie znano opinii 
uczonych, ludzie natr/w ii z ol.ia.w';; i rozpra­
wiali o w ojnach i zarazach , jak ich  ten  po­
tężny  znak  niebieski miał być zapow iedzią, 
'/aichwali B arow ie, eieimii llo ten to c i, m u­
rzyni Z łotego W M nzeża. Francuzi. H iszpa­
nie, P o rtugalczycy , stali w śwdetle w scho­
dzącego slonca, obserw ując pilnie tę  dziw ną 
nową gw iazdę.

A w stu  obserw ato ryach  astronom icznych 
zapanow ało  7 trudem  pow strzym yw ane 
w zruszenie, k tó re  osiągnęło  najw yższy  s to ­
pień, g d y  oba odległe c ia ła  n iebieskie zde­
rzy ły  się. Spiesznie chw ytano  za ap a ra ty  fo­
tog raficzne  i spek troskopy , te  lub inne p rzy ­
rządy , ab y  uwdecznić ów now v. n iezw ykły  
w idok zag łady  św iata.. Albowiem  był to  św iat, 
p lan e ta , siostra  naszej ziemi, znacznie od zie­
mi w iększa, k tó ra  ta k  nag le  rzucona zosta­
ła n a  pastw ę śm ierci ogniow ej. To N eptun 
zosta ł uderzony  przez obcego p lanetę , k tó ry  
nadbiegi z w-szechśwdata, a gorąco w y tw o ­
rzone sku tk iem  zderzenia zamieniło w jednej 
chwili dw a m asyw ne globy w jed n ą  bez­
k sz ta łtn ą  ogniow ą m asę. Owej doby, na 
dw ie godziny przed św item  pojaw iła się nad  
śwdatem w ielka blada biała  gw iazda, k tó ra

/
znikła następn ie  na zachodniej stronie n ie­
bios. W szyscy Judzie p a trz t li na nią z podzi­
wem, najw ięcej jed n ak  dziwił jej w idok za­
w odow ych znaw ców  gw iazd, m arynarzy , 

którz} — znajdując się na pełnem  morzu — 
nic nie wiedzieli o je j zbliżaniu się i nagłe 
ujrzeli ją te raz  ja k  w zeszła na niebie na  
wzór m ałego księżyca , s tan ę ła  u zen itu  i 
w końcu znikła na zachodzie w raz z up ły ­
wom nocy.

A gdy  znów nadeszła  chwila pojaw ienia 
sib j<?.i ponad E uropą, w yległy  roje cieka- 
w'ycii, zaludn iły  zbocza pagórków , dachy  
domów', o tw arte  p rzestrzen ie  i oczeK.iwra ły  
na w schód w ielkiej now ej gw iazdy. P o ja ­
wienie się jej p op rzedzała  biała lu n a  pódo- 
bna do odb lasku  b iałego  ognia. L udzie, k tó ­
rzy  obserw ow ali ją  poprzedniej nocy , poczę­
li teraz na je j w idok w ydaw ać g łośne ok rzy ­
ki. „Pow iększyła się!11 k rzyczeli —  „Jaśn ie j 
św ieci!11 I  rzeczyw iście, zapadający  na za ­
chodzie księżyc  w pierw szej kw adrze by ł 
w sw ej pozornej w ielkości wpraw'dzie bez 
porów nania  w iększy, jednakże  n ig d y  nawet, 
podczas pchli nie posiadał te j siły  św ietlnej, 
co mała tarcza owej dziw nej now ej gw iazdy .

(Oiąg dalszy nastąpił.
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Woda sodowa zamiast piwa.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń. „R eichapost11 donosi z P ilzna, że 
t a m t e j s z y  b r o w a r  m i e s z c z a ń s k i  
w s t r z y m a ł  p r o d u k c y ę  p i w a  i 
przem ieniony zosta ł na fab rykę  w o d y  s o ­
d o w e j .

Niepokoje w Rosyi.
Lugano. Z P e te rsb u rg a  donoszą do .,Ccr- 

riere della se ra ” p o  data, 7 bm.: Jeszcze  
zajścia w  K ronsz tadz ie  nie ucich ły , a  już 
g ro ż ą . now e niebezpieczne w ypadk i w  Pe­
te rsb u rg u  i w okolicy. Oto g ru p a  żołnierzy 
m ary n a rk i z K ronsztadu  u d a ła  sie do 
O r a n i e n b a u m u  ab y  tam te jszą  załogę 
w ezw ać do p rzy łączen ia  się do ruchu 
k ionsz tadzk iego . P rzyszło  do k o n flik tu  i 
k ro n sz taaczy cy  zagrozili ostrzeliw aniem  O 
lan ieiibaum u. na  co załoga O ranienbaum u 
ośw iadczy ła  że ona będzie o strze liw ała  
K ronsztad . Tym czasem  p o w sta ły  w Pe­
te rsb u rg u  jak ieś  tajem nicze poiżary a tłum  
przyp isyw ał w inę k lasom  posiadającym . 
Chciano urządzić pogrom y bo g aty ch , lecz 
n ie  u d a ły  się. P o d czas rozruchów  uwięziła 
publiczność jednego  g enera ła  i k ilku ofi­
cerów.

ANARCHIŚCI W PETERSBURGU.
Berno. B. kor. ..M orning P o s t"  donosi z 

P e te rsb u rg a  z dnia 2. bm .: Jed en aśc ie  ty ­
sięcy  dobrze uzbrojonych anarch istów  prze­
c iągało  osta tn im i dn iam i ulicam i m iasta n io­
sąc czarne flagi. O czekują pow ażnych n ie ­
pokojów  ulicznych na ros. Z ielone śn ię ta . 
B rak  środków  żyw ności w P e te rsb u rg u  s ta ­
je  się ciągle większymi. W K i j o w i e, gdzie 
3000 z fron tu  p rzybyłych  żo łn ierzy  p ląd ro ­
w ało w m ieście, przyszło do w alk  ulicznych.

PRZYSZŁY USTRÓJ IiOSYI.
Petersburg. B. kor. A g. Tel. donosi: K on­

gres de leg a tó w  chłopów  z całej R osyi po­
wziął uchw ałę  o św iadczającą, że przyszłym  
pcli tycznym  ustro jem  R osyi m usi być re p u ­
b lik ań sk ie  p a ń s t w o  z w i ą z k o w e ,  o- 
p arte  na zasadach  dem okratycznych .

KRAPOTKIN ZA WOJNĄ.
Sztokholm. B. kor. P odczas k ilkugodzin ­

nego pobytu  w Sztokholm ie ks. K r a  p o t- 
k i n a ,  zw anego ojcem  rew olucyi. w  drodze 
do P ete rsb u rg a , pow itało go w ielu R o s ja n . 
K rap o tk in  w zruszony do łez podniósł, że po 
41-letniem  w ygnan iu  znow u zobaczy k ra j r o ­
dzinny. Odm ówił on udzielenia in terw iew u 
ł w skazał na  a rty k u ł, który ' um ieści! w o r­
gan ie  socyalistycznym  w ( 'h ry s ty a n ii, a w 
którym ośw iadczyli że w szyscy p ragną p o ­
koju , ale f o r m u ł a  b e i  a ii e k  » y  i i o d ­
s z k o d o w a ń  jest z a  m a ł o  s t a n ó w -  
c z ą  i w prow adza w błąd. NaTbŻy dom agać 
się d la  F  r a n c y  i: A 1 z a o y i i L o t a r  y  n- 
g i i ,  i n i e p o d l e g ł e j  P o l s k i .  N iem cy 
muszą zarzucić p lan  fa n ta s ty c z n y  o ce sa r­
stw ie n iem iecko-austryack iem  od B r e m y  
do B a g  d a d u. Nie należy  liczyć na rozłam  
w śród robo tn ików  ang ielsk ich . Oczywiście, 
ja k  w szędzie, panu je  w śród nich tę sk n o ta  za 
pokojem , ale n iew ątp liw ie  znaczna w iększość 
robotn ików  angielsk ich  chce prow adzić  woj­
nę aż do osiągnięcia zam ierzonego celu.

DEMONSTRACYE W LONDYNIE.
Londyn. B. kor. B iuro R eu tera . P odczas 

dem onstracy j na T ra fa lg a r  S ąuare  z p ro te ­
stem  przeciw  jeżdzie Mac D onalda  do P e te rs ­
burga, o dczy ta ł prezes te leg ram  delegatów  
palaczy  okrę tow ych , w k tó rym  pow iadają , 
że trzy m ają  Mac D onalda i Jo w e tta  uw ię­
zionych, 'a  załoga w zbrania Me z nimi je ­
chać.

Walki na zachodzie.
KOMUNIKAT ANGIELSKI

Wiedeń. K om unikat z 10. b. m. w ieczo­
rem : W i k k ‘v  zvskaliśm v ieszcze na 
nie, w  licznych punk tach  naszego fron tu  
bojow ego n a  południe od od Y p  r  e s. N a 
połud . wschód- od E p  e h  y , n a  po łud . od 
A r m e n t i e r a s  i na  półn . w schód od  

• Y p r e s  w łam aliśm y się w linie n iep rzy ja ­
cielskie i w zięliśm y 17 jeńców . N ieprzy ja­
cielskie w o jsk a  a ta k u ją c e  zo sta ły  odparte  
na w schód  od Lerergm ierj?)' j n a  p o lu d . za­
chód od La Basse

KOMUNIKATY FRANCUSKIE.
Wiedeń. K o m u n ik a t z 8 1>. m. godz. 3 po 

poi.: Dość żyw e ostrzeliw anie naszych  ro- 
wró w  na  połud. w schód od S a i n t  Q u e n -  
t  i u. O dpow iadaliśm y sku teczn ie  n iem ie­
ckim  bateryom  i pow strzym aliśm y a tak  nie­
miecki wzdłuż drogi S a i n t  Q u e n t i n — 
L a  f f  r a n y .  IV nocy  panow ał wielki ruch 
na całym  froncie na, północ od m łyna w 
L a f f a u . w  W' nocy panow ał wielki ruch 
ną całym  froncie na północ od F a f f a u x  
aż na południe od F i I a i u w od­
cinku C e r u  y. W alka a r ty le ry jsk a  przy­
bierała chw ilam i bardzo gw ałto w n y  c h a ra ­
k ter. N ieprzyjaciel przedsięw ziął znowu w 
licznych m iejscach bezskuteczne p róby  a- 
taków .

Dn. 8 b. m. gidz. 11 w  nocy: Na C h e -  
m i n  dl e s  D a m e s  pozostała  dz iała lność 
a rty le ry jsk a  bardzo żyw ą, zw łaszcza w od­
cinku  C e r u y  i na południe od F i  l a  i u. 
N ieprzy jaciel pow tarza ł przez ca ły  dzień w 
tym  odcinku  fron tu  próby a taków .

D nia 9. b. m. godz. 3 po pot: N asze ba- 
te ry e  by ły  w nocy bardzo czynne w  ob­
szarze na połud. od  S t .  Q u e n t i n .  Na  
C h e m i n  d e s  D a  m e s ponow ili N iem ­
cy prób}- a tak o w an ia  w  różnych m iejscach 
fro n tu  n a  południe od F  i 1 a i n aż d o  ob­
szaru  n a  w schód C e i n y, podczas g d y  
w alka  a r ty le ry jsk a  toczyła się z zaeiek*"- 
ścią w całym  tym  odcinku. C ztery  n a s tę ­
pujące po sobie a ta k i na jeden  z naszych  
row ów  n a  półn. w schód od C e  r u y  za ła ­
m ały  się i zo sta ły  naszym  ogniem  rozpró­
szone. T a k ie  sam o niepow odzenie rr ia ły  
dw a w y p ad y  na północ od folw arku 
F r o i m o  n t. N ieprzyjaciel poniósł do­
tk liw e s tra ty  nie osiągnąw szy żadnego re ­
zu lta tu . Na połud. w schód od O o r b e n y. 
ua południe od 0  o u i c y  i w lasku  Ol i e -  
v a  11 o zosta ły  /. laium -cią odparto  n ie ­
przy jacielsk ie  oddziały , k tó re  usiłow ały  
w targ n ąć  do naszych  lini.j. W zięliśm y je ń ­
ców.

Dn. 11 b .  i i i . godz. 11 w ieczorem : W al­
ka a rty le ry jsk a  była chwilam i dość oży­
wiona na  połud. w schód od .St. O uentin  i 
na pótn . w schód od R r  a y e— e n — L a o- 
n n o i s .  gdzie w ypad  n ieprzy jacielsk i zo­
s ta ł z łatw ością odp arty . Na reszcie fron tu  
spokój.

Z walk nad Soczą.
KOMUNIKAT WŁOSKI.

W iedeń. K o m u n ik a t z 10. b. m.: N a c a ­
łym  froncie og ran iczy ła  się w czoraj dzia- 
hiliu sc Jo  czynności a rty le ry jsk ie j obu =tr m. 
N asza zniszczyła skutecznym  ogniem  n ie ­
p rzy jac ie lsk ie  tre n y  w dolinie A d y g i ,  w 
dolinie T e r r a g n o l o  i na  drodze z 
S a n t a  L u c i a  d i  T  o 1 m  i n o do 
0  h i a p.o v  a n o.

Z walk w powietrzu i na wodach.
Berlin. 15 kor. 1 'rzędow nic: K ilka naszych 

e sk ad r hydroplanów  obrzuciło  dn. 10 bm. 
skuteczn ie  lic /nem i liornbami zapala jącem i i 
vTybucho\veim  rosy jsk ie  p u n k ty  oparcia  Ł e ­
b a  r a i A r o n s li u r g. ( ‘zęść wojskowy’eh 
urządzeń ż o .- la la  p ra w i ■ zupełnie zniszczo­
na. Pom im o najsiln iejszego przeciw działan ia , 
a p a ra ty  pow róciły bez s tra ty  i bez uszko­
dzeń.

N asze łodzie podw odne za to p iły  na A tlan­
ty k u  m iędzy innym i uzbrojony’ angielsk i 
pa ■ wic. ,.Lim evick“ (6.627). angielsk i u- 
zbro jony  parow iec o 4.500 tonach , dalej u- 
zbrojony parow iec ang ie lsk i o 8.000 ton i 
parow iec c -i.OOO ton.

KATASTROFA W SAN SALYADOR.
Paryż. B. kor. Aj. H avasa . Poselstw o re­

publiki S an  S a lv ad o r donosi, że w sku tek  
trzęsien ia  ziemi zginęło 40 osób. a około 100 
odniosło rany . W  stolicy’ nie było ofiar, 
S zkody m atery a ln e  w ynoszą k ilka  m ilionów  
pezas.

POSŁUCHANIA.
W iedeń. B. kor. C esarz p rzy ją ł na posłu­

chan iu  m iędzy innym i A leksandra  B arw iń- 
skiego, S tan isław a K oźm iana i jem  F ilie ra .

My w  k ra ju  m usim y toczyć rów nież cię­
żką w alkę.

Co p o trzebne dla u trzy m an ia  arm ii w in­
niśm y dostarczyć .

W łaśn ie  ukończyliśm y w  ciężkim  trudzie  
wiosenny’ zasiew  a już czeka nas nowyi o- 
bow iązek, su b sk ry p ey a  VI. pożyczki w o­
jennej.

Spcw  xb 
dnościam i 
i w ydaniu

w aną czysta  technicznem i 
zw łokę w  sporządzen iu  a 
subsk ryben tom obligacyi V

tru- 
więc

~ „ ■ Po­
życzki w ojennej zuży tkow ały  pew ne, w ro­
gie M onarchii żyw ioły  do a g ita c j i  przeciw  
NT. pożyczce w ojennej.

K ażdem u jes t znane ko rzystne  og'ólne 
położenie M onarchii. Ufam więc w rozw a­
gę i dojrzałość ogółu i n ie  przyw iązuję  do 
tak ich  zarzutów  żadnego znaczenia.

S ubsk rypeya  na pożyczkę w ojenną nie 
je s t ofiarą i owszem  n a d a rz a  sposobność do 
ko rzystnej lokacy i. oszczędności.

N ieeli k ażd y  subsk rybu je  w m iarę sw ych 
środków . Ubogi m ałą kw otę —  z licznych 
m ałych kw ot pow stan ie  duża sum a —  bo­
gaty’ w ielką kw otę. Zw łaszcza te k la sy  lu ­
dności, k tó re  osiągnęły  w ielkie zyski wo­
jenne, w inny  oddać P aństw u  z pow rotem  
to. co m u ta k  obficie przypad ło  w udziale.

K rólestw o G alieyi i Lodom eryi m ogące 
najlepiej osądzić s traszne  sk u tk i in w az ji, 
winno już z sam ej w dzięcznościi dla arm ii 
k tó ra  oswobodziła, je  z jarzm a n iep tzy ja- 
cielskiego, dołożyć, w szelkich w ysiłków , by  
podtrzym ać je j bitność.

I clioć nasz udział w subskrypcy i będzie 
stosunkow o m niejszy, niż innych k ra jów  
koronnych , w ypadkam i w ojennym i m niej 
d o tk n ię ty ch , to jed n ak  licząc na znaną mi 
dobrze w ierność ludności w kra ju  dla Dy­
n a s ti i  i je j w ypróbow any  patryo tyzm . o 
czekuję ze spokojem  w yniku subskrypcy i.

Niech więc k ażd y  skorzysta  z p rzed łu ­
żonego po dzień 22. czerw ca okresu sub­
skrybow anego i z p a try o ty ezn ą  gotow ością 
weźmie udział w AT. pożyczce w ojennej. 
Tern przyczyni się k ażd y  dio rychlejszego 
pow rotu  naszych  synów  i o jców  do  dom o­
wego ogniska.

Im św ietn iejszy  będzie w ynik  su b sk ry p ­
cyi. im  obfitsze będą środki, k tó ry ch  P a ń ­
stw u  dostarczym y , tern usiln iej u jaw ni się 
n asza  w ola p rze trw an ia , te in  rych lej spo­
strzegą się nasi w rogow ie, że n ic  nas po k o ­
nać nie zdoła i tern prędzej zbliżym y się do 
upragnionego  celu... do pokoju!

K raków , dnia 8. czerw ca 1917.
O. k . N am iestn ik : H u y n  O.  P.  w.  r.

Nie trzeba  trzym ać pieniędzy w szkatule! 
Podpisujmy pożyczkę wojenna!

Obrady Izby posłów.
Wiedeń. (B. kor.) Na dzisiejsze posiedzenie 

Izby posłów weszło pismo ministra spraw we­
wnętrznych, zawiadamiające o .ankeyonowaniu 
ustawy o zmianie regulaminu obrad Izby. Pre­
zydent G r o s s  oświadczył, że chociaż, uchwa­
la o zmianie regulaminu zapadła wśród nieje­
dnych trudności, to jednak Izba zadokumento­
wała w niej s w ą  w o l ę  d o  ż y c i a  w sposób 
poważny.

Przystąpino do porządku dziennego. Pierwszy 
punkt porządku, dyskusya regulaminowa o 
wniosku pos. Lea, o d p a d ł ,  gdyż nie rozdzie­
lono referatu. Przystąpiono do drugiego punktu 
porządku dziennego i dokonano wyborów do 
komisyi budżetowej, skarbowej, prawnc.zej i 
gospodarstwa wojennego. Nastąpiło pierwsze 
czytanie prowizoryum budżetowego.

Zabrał głos lir. C 1 a ni M a r t i n i  c. Prezy­
dent ministrów wskazuje na doniosłość chwili, 
w której Izba podejmuje swe prace, prosi o po­
pieranie rządu i zapewnia, że r z ą d w s z y s t- 
k o u c z y n i ,  aby ta  sesya Rady państwa w 
poważnej godzinie, była drogiej ojczyźnie silną 
podporą i p r z y n i ó s ł  a  o j e z y ź. n i e  p o  ż j - 
t e k .  Premier mówi dalej.

Odezwa do ludności kraju.
św ie tn e  zw ycięstw o odniosły  nasze w ojską 

nad Soczą i n iew zruszenie sto ją nasze sze­
regi na wsclu dniiii froncie.

N ew y tc dow ód niezłom nej siły naszej 
w alecznej an n ii i n ieugiętej siły  odpornej 
M onarchii.

Na gran icach  nasi żołnierze sk ład a ją  w 
ofierze k rew  i życie.

KRONIKA.
Kraków, dnia 12 czerwca.

Zaniebanie porządków w mieście nietyko wi­
dzi się w zanieczyszczeniu ulic, kupach śmieci 
i popiołu wysypywanego na ulicę, gdzie wiart 
pomaga skutecznie zarządowi czyszczenia mia­
sta w wywożeniu popiołu — do czego zabrakło 
wozów i rąk do pracy. Obrazem zaniedbania, 
jest plac Szczepański, zasłany słomą i grubą w ar­
stwą nieczystości, które po deszczu darzą obfi­
tością błota. Przekupki osłaniają brudnmni 
szmatami jarzyny nagioniadzone w olbrzymich 
koszach i skrupiają je obficie w skwarne dnie, 
a ociekająca woda wnika przez szczeliny szmat, 
wytwarza koniew/mą wilgoć do konserw acji wa­
rzyw. Budy te czynią wrażenie obozu cygań­
skiego, który ulokował się w  centrum miasta, 
urągając pałacowi sztuk pięknych i plantom, o- 

I taczającym je lukiem zieloności i kwiecia, 
j Dnie świąteczne wykazują wielki brak ogro- 
j.ilow i miejsc wycieczkowych, tak urządzonych^ 
by można tam spędzić kilka, godzin dla odpo- 

j czynku, znachodząc choćby skromny wieczor­
ny posiłek. Na taki cel odpowiadałaby w pier­
wszym rzędzie Wola Justow ska i Bielany, gdzie 

| doprowadzona linia tramwajowa rozwiązałaby 
; kwestyę, dając możność do powstania dzielnicy 
ogrodowej i podmiejskich letnisk, jakie posiada 
każde większe miasto, zwyłączeniem Krakowa. 

| Wojna przerwała wieli spekulacyjny parcela­
mi budowłanemi na zakupionym przez miasto 
terenie fortyfikacyjnym. Mamy zatem nadzieję,

| że zamiast alei, jak w ulicy Diotlowskiej, po- 
i wstać tam powinien drugi pierścień p la n t ,który­
by po kilkudziesięciu latach mógłby być tern, 
czerni są. obecnie wr skwarne dnie cudowne nasze 
planty, t. j. odpoczynkiem i główną ozdobą mia­
sta. Mamy nadzieję, że szalony rozwój miasta, 
korzystnie i sprawnie pracujące zakłady miej­
skie dadzą możność podjęcia tego ciężaru wy­
datków' L urządzenia, który pokryje się w krót­
kim terminie, stwarzając, pomnikowo dla miasta 
dzieło, podnoszące zarazem zdrowotność i pięk- 
Mość miasta.

Zauważyć sic dają. nuwc niewidziane dotych­
czas ..ommki piwne", wywołane brakiem lego 
nektaru, zamknięciom s!Jadów, otwieranych ty l­
ko wówczas, gdy  nadzojdzie szczupły zazwy­
czaj transport. Wódozauyoli ogonkow na razie 
niema. a. oryginalnie w yglądaliby takie zaspo­
kojenia kieliszkowe, potrzeb tęsknych alkoholi­
ków. lecz zapewne i to przyjdzie, jak przyszło 
wiele kwestyj. o których nic przypuszczali n.i- 
wei najw ięksi fantaści.

Z m iasta .
BUDŻET KRAKOWA NA ROK 1917 18 zo­

stał już zestawiony. Obrady budżetowe rozpo­
czną się na posiedzeniu m agistratu we środę 
dnia 13 b. m. Budżet przedłoży dyrektor miej­
skiej Izby obrachunkowej, Jan  Krzyżanowski.

ZAMKNIĘCIE RACHUNKOWE funduszów 
gminy m iasta K rakow a za czas ocl 1 stycznia 
1914 do 30 czerwca 1915 zostało przez miejską 
Izbę obrachunkową zestawione i rozesłane 
członkom Rady miejskiej J a k  ze sprawozdania 
dyrektora miejskiej Izby obrachunkowej do Ra­
dy miejskiej widać, ogólne dochody wraz z 
przychodowymi funduszu obrotowego miejskie­
go wynosiły: kor. 16,Ot 1.789.64, ogólne wyda­
tki kor. 16.691.226.20. Po porównaniu powyż­
szych kwot okazuje się z końcem czerwca 1915 
w gotów ce niedobór kor. 079.436.56.

Zamknięcie rachunkowo funduszu miejskie­
go, w którego okresie mieści się cały jeden rok 
światowej wojny, jak z poszczególnych wyni­
ków pojedynczych działów widać, odbiegło bar­
dzo od przewidywanych preliminarzem rezulta­
tów, gdyż z jednej strony na gminę miasta K ra­
kowa spadły nieoczekiwane wielkie ,wydatki, 
wywołane stanem wojennym państwa, jak  do­
datki drużyźnianc z powodu wojny, dla urzę­
dników. rlyetaryuszy i służby, kwatery przeelio- 
dowe dla oficerów i żołnierzy, tłumienie zawle­
kanych przemarszem wojsk i jeńców chorób za­
kaźnych. konserw acja dróg. oraz. w ydatki spo­
wodowane ew akuacją miasta, zaś z drugiej 
skutkiem właśnie tej ewakuacyJ ludności mia­
sta. nicdopisaly dochody.

W tej trudnej dla miasta sytuacyi przyszedł 
gminie z. pomocą rząd, który na skutek inter- 
weincyi prezydyum miasta, udzielił subwencyi 
kor. 2.000.000. Mimo -zredukowania wiciu wyda­
tków kwotą tą  nie zdołano pokryć całego nie­
dolami za. okres 1914/15, gdyż. jak wykazano, 
wynosił on jeszcze z końcem roku K 679.436.85, 
a  powinii u być pokryty dalszą siibweneyą rzą­
dową.

W DRUGĄ ROCZNICĘ SZARŻY POD ROKI-
TNĄ odbędzie się — jak  nam komunikują z ko­
mendy pławi Legionów poi. w Krakowie — uro­
czyste żałobne nabożeństwo dnia 16 b. m. w ko­
ściele Najśw. Panny' Maryi o godz. 9 rano, ce­
lebrowane przez ks. areyb. Pr. Albina Symona. 
z kazaniom O. Zygmunta Janickiego, urządzone 
staraniem oficerów komendy placu i N. K. N. 
W łaściwa rocznica przypada na 13. czerwca, je­
dnakowoż z powodu oktawy Bożego Ciała mu­
siano przenieść nabożeństwo żałobne na dzień 
18 h. m.

URZĄD WYNAJMU mieszkań rozpoczął swą 
czynność przy ul. Długiej 1. 3. Obecnie już u- 
rzędują stale przewodniczący r. dw. Stawa,rski 
i członek trybunatu r. dw. W archałowski. Bar­
dzo licznie zgłaszają się strony p>o poradę, a 
także sądy powiatowe nadsyłają żądania o wy­
danie opinii. W piątek 15 b. m. o godz, 9 rano 
rozpoczną się pierwsze rozprawy. Między innc- 
mi bodzie rozstrzygnięte zapytanie, czy wolno 
właścicielowi kamienicy podnieść czynsz do 
przedwojennej wysokości, jeśli obecnie płacono 
mniej. Rozprawy odbędą się także w sobotę, 
oraz przez cztery dni w przyszłym tygodniu po 
5 rozpraw dziennie.

SPROSTOWANIE KŁAMSTW. Magistrat 
krakowski wysłał do redakcji „Arbeiter Ztg" 
urzędowe sprostowanie nieprawdziwych wiado­
mości, zawartych w omówionym przez nas dzi­
siaj rano artykule o Krakowie. Sprostowanie 
bo faktami zbija zbyt wybujałą wyobraźnią p. 
Klary Mautner dostrzeżone aprowizaeyjne ha­
lucynacje. Magistrat uczynił bardzo słusznie, 
gdyż tego rodzaju fantazyc na temat ..dobro­
bytu” Krakowa wywołują najfałszywsze poję­
cia o tein w Wiedniu.

Z TEATRU LUDOWEGO. W ystawiona w nie­
dzielę doskonała w swym rodzaju sztuka Pr. 
Domnika p. t. „Staro miasto", wyreżyserowana 
nader starannie, zdobyła rzetelny sukces. Wy­
bornie uchwycone przez zasłużonego autora ty­
py nadwiślańskich apaszów, oraz ich środowi­
sko, obok zalet sceniczności sztuki, dają całość 
odznaczającą się bezpośredniością i prawdą. Ro­
lę nieszczęśliwej, a szlachetnej Marysi, narze­
czonej apasza, odegrała z przejęciom p. Olska, 
przedmiejską „obywatelką" była niezrównana 
w podobnych rolach p. Kolumn, sympatyczną 
Wicią p. Czechowska. W męskich rolach wyró­
żnili sic pp. Helleński (hrabia fryzyercznk), K o­
recki (apasz), Bcrski, Motyczyński. P. Merli li­
ska z elewkami odtańczyła w III akcie charak­
terystyczną polkę „Ojra", zdobywając żywe 
oklaski.

Z WYDZIAŁU TOW. KOLONII WAKAC. 
DLA MLODZ. SZOKŁ ŚRED. komunikują nam, 
iż posiedzenie wydziału odbędzie się we czwar­
tek dn. 14 czerw ca o godz. 7 wdecz. w gimn. 
św. Jacka, pod przewodnictwem pirof. Uniw, 
rektora K. Morawskiego. Na posiedzenie to ze 
względu na ważność obrad zaprasza się wszyst­
kich członków wydziału.

OTWARCIE PRZYSTANI WIOŚLARSKIEJ
akademickiego Związku sportowego na Wiśle 
w Dębnikach odbyło się w niedzielę po południu 
przy licznym udziale członków i gości, którzy 
mimo chwilowego deszczu przybyli na uroczy­
stość. Sezon wioślarski zainaugurowano bardzo 
uroczyście, poświęceniem czterech nowych lo­
dzi, oraz wycieczką im Bielany.

ZAWODY SZERMIERCZE kursu p. W inkle­
ra, które odbyły się w ubiegłą niedzielę, hyly 
rzadką atrakcyą. obecnego sezonu sportowego 
w Krakowie. Wśród 10 współzawodników by In 
kilku, którzy, mimo krótkiego czasu nauki, wy­
kazali już sporo iimiejcIuoścL w prowadzeniu 
broni. Jury , składające sic z pp. Winklera. Bie­
gańskiego i Iłimlcra. przyznały 1 miejsce p. J e ­

rzemu Kurpiszowi, 2-gie p Wernerowi, 3-cie p. 
Ehrenpreisowi, 4-te p. Mehofferowi, 5-te p. Da li­
nowi, 6-te p. Wasungowi.

W YPLATA NALEŻYTOŚCI ZA ZAREKWI­
ROWANE METALE. Intendantura wojskowa 
nadesłała do m agistratu krakowskiego kwotę 
S9.732 kor. na dalsze w ypłaty za zarekwirowane 
w Krakowie na cele wojny sprzęty i przedmioty 
metalowe. Kwotą tą  objęte są obecnie należy- 
tości za przedmioty, odebrane przez pierwszą 
i drugą kom isję odbiorczą w  sierpniu 1916 r.. 
oraz pierwszą komisyę dodatkową z paździer­
nika 1916 r.

Interesowani winni zgłosić się osobiście w tu ­
tejszej główniej kasie miejskiej, gdzie po odda­
niu posiadanego kwdtu rekwizyoyjuego (po­
świadczenia odbioru), otrzymają należące sio 
im wynagrodzenie.

DZISIEJSZY TARG na ogól p rzes taw ia ł się 
bardzo słabo, Masła, jaj i drobiu doniesiono ma­
to. zaledwie może kilkanaście kobiet wiejskich 
tworzyło na Rynku nieliczne grupki. To też 
płacono często ceny powy żej taryfy. Lepiej tro­
chę wyglądał targ na pi. Szczepańskim. Jarzyn 
pojawiło się więcej, niż w ostatnich dniach, 
zwłaszcza sałaty. Ceny były następujące: ka- 
larnpka młoda po 60 h. główka, szpinak 32 li. 
kupka, młoda rzodkiewka 44— 50 h. wiązka, sa­
ła ta  12— 16 ii. główka, pory 10 h. sztuka, szpa­
ragi wiązka 1 kor. 60 h. do l kor. 90 h.

Władze targowe zaprowadziły nareszcie u- 
stawą przewidziane zarządzenie. Po raz pter- 
ws:y wszystkie przekupki miały wystawione na 
kaifrezkach ceny sprzedawanych towarów. Za­
rządzenie to odrazu okazało swe dobie strony. 
K onkurencja wzajemna doprowadziła do obni- 
żciiia cen w kilku wypadkach. Można było być 
Świadkiem r.p. takiego wypadku, gdj' jedna 
przekupka wystawiła cenę rzodkiewki 50 h. za 
wiązkę druga obok, zobaczywszy to. zmieniła 
zaraz swą k irtkę 7, 50 h. na 44 h.

Podostatkiein zaopatrzony byt jedynie targ 
kwiatowy pod pomnikiem Mickiewicza. Wpraw­
dzie i tu ceny były wysokie, ale za to obfitość 
kwiatćw, zwłaszcza poluych bardzo wielka. Po­
jawił sie jaśmin, bławatki, storczyki, białe lilie, 
piwonie wczesno, ak ac je , wodne róże i 1. d. 
Chętnych do kupna było bardzo dużo . Magi­
strat powinien jednak czuwać nad tern, aby 
sprzedający nie żądali nadmiernych cen.

KRADZIEŻ. Woźnemu prezydyum m agistra­
tu Woje. Osmanowi skradziono na pl. Matejki 
w niedzielę wszystkie papiery osobisto i doku­
menty wojskowe.

Z P olsk i i ze św iata .
BOŻE CIAŁO W BIAŁEJ. Z Białej piszą nam: 

Obchodzona już po raz trzeci w czasie wojny 
światowej uroczystość Bożego Ciała odbyła się 
przy pięknej pog-odzie nadzwyczaj okazale. Po 
sumie, odprawionej w asyście duchowieństwa 
przez ks.-proboszcza kanonika Rychlika, nastą­
piła proecsya do czterech ołtarzy. Za celebran­
sem postępowali wiceprezydent namiestnictwa 
Decykiewiez, lir. I. Wodzicki, wiceprezydent 
Rady szkolnej Dr Zoll, r. dw. Okęcki, radca 
nam Biesiadeeki, naczelnik sądu bialskiego r. 
Zapałowiez, naczelnik poczty Antosz, burmistrz 
miasta z komitetom kościelnym, pułkownicy, 
grono urzędników, nauczycielstwa i in.

Również okazale odbjda się w niedzielę pod­
czas oktawy suma z proeesyą, na którą przy­
były tłumy ludności z m iasta i okolicy. Sumę 
odprawił i procesyę prowadził ks. kanonik R y ­
chlik w asyście duchowieństwa. W sumie i pro- 
cesyi wzięli udział w uniformach przedstawicie­
le władz, Towarzystwo rękodzielników ze .sztan­
darem, ochronki polskie z Siostrami Felic jan ­
kami, Kongregacye M ariańskie i t. d. Przed 
wspaniale dywanami i kwieciem ubranymi oł­
tarzami, które pobożni Polacy sami wystawili, 
śpiewano pieśni nabożne eucharystyczne.

ZWROT KOŚCIOŁA UNICKIEGO. Formalny 
zwrot unitom kościoła hazyliaiiskiego przy ul. 
Miodowej w Warszawie -przekształconego przed 
44-ma laty na cerkiew prawosławną, odbyć się 
ma dzisiaj. Pierwsze nabożeństwu odprawio­
ne będzie prawdopodobnie d. 24 b. ni

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
MSZA ŚW. MIESIĘCZNA Aicybractwa Prze­

najświętszego Sakram entu odprawioną zosta­
nie we czwartek 14 b. m. o godz. 8 w kościele 
Felicyanek na Smoleńsku.

ŚLUB. W sobotę dnia 9 czerwca r. b. w ko­
ściele Służebniczek Serca Jezusowego w Krako­
wie -odbył się ślub inżyniera p. Stanisława Kór­
nickiego z panną Ireną Bystrzonowską, córką 
Kazimierza i W andy z Komornickich. Związek 
małżeński pobłogosławił ks. Dr Antoni Bjstrzo- 
nowski, prof. Uniw. Jagielońskiego, stryj panny 
młodej.

t
Za duszę ś. p.

ALFREDA M1LILSKIEG0
odbędzie się dnia 14-go b. m.

Jako w 9 - tą rocznicę śmierci 

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
w kościele OO. Kapucynów o godzinie wpół 

do 10 rano 1097

Firma: IOZEF MAS3AR W j / Q  Ą | /  dT|\A/SP poleca na wiosnę i lato : Materyały wełniane i jedwabne, Płótna, Zefiry,
W  I L j  Batysty itd. Gotową Konfekcyę dziecinną, Bieliznę, Czapeczki i Kapelusze

---------------- 1  8 8  Próbek towarów obecnie nie w ysyła  się.

U  i. F lo ry  a ń s k a  L. 15 Ma9azyn o tw aiły  od S-rnaj rano do 1-szoj i od 3-ci8j popołudnia do 7-m ej w ioczir.

u>Ia*fein Wyd&w m twa „Glonu Narodu" Sg. z ogr, odp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  . W o y c z y ń s  k L — Drukaruut ,JJlosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Perka.


